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Rok IV. 


Rewo'uga w austriackich ohozadh pray 


Hitlerowcy judzą przeciw 


WIEDEŃ. (P.A.T.). W obo- | posta chrześcijańsko - społeczne- 
2ach pracy w Śtyrji, Karyntji, Igo ks. Paulitscha, urządzono de- 
Burgenlandzie i w Dolnej Austrji |monstrację. Wybito w ginachu 
prawdopodobnie na zlecenie cen fszyby i rzucono petardę. Jeden z 
trali narodowo - socjalistycznej ) policjantów jest ciężko pobity. 
wybuchły równocześnie niepoko | Dał on trzy strzały, zabijając 2 i 
je ie scesy, które władzom uda- |raniąc 1-go z demonstrantów. 

o się w zupełności opanować. 


W obozie pracy w Strem w 
Burgenlandzie zniszczono urzą- 
dzenie obozu. 144 uczestników 
zajść usiłowało przekroczyć gra- 
nicę węgierską. Zamiar ten uda- 
remniły władze graniczne. 

Z obozu pracy w Mobau pod 
Wiedniem pochód z 250 osób za 
mierzał ruszyć do Wiednia. Poli- 
cja i żandarmerja rozpydziły de 
monstrantów, dokonawszy licz- 
nych aresztowań. U wielu aresz= 
towanych znaleziono bomby łza- 
wiące, granaty gazowe, petardy 
it. d. 

W miejscowości Steindorif w 
Karyntji z obozu pracy wyruszy- 
ła do Villach manifestacja z cho- 
rągwią, Bzdobioną swastyką hit- 
lerowską. Policja i żandarmerja 
dokonała około 40 aresztowań, 
rozpędzając demonstrantów, 


Do krwawych zajść doszło w 
Klagenfurcie. Manifestanci z obo 
zu pracy w Hollenberg wyruszy- 
li do Klagenfurtu, gdzie przed 
drukarnią „Carintia“, należącą do 


SAN FRANCISKO. 
Sześć hydroplanów, 


(PA1.) 


NANKIN. (PAT). Skazany w 
sierpniu 1932 r. za propagan- 
dę komunistyczną w Chinach 
na dożywotnie więzienie Paul 
Noulens rozpoczął wczoraj 23- 
ci dzień głodówki, podjętej w 
związku z odmownem załatwie 
niem jego prośby o ponowne 
stawienie go przed sądem, 


Roznamiętnienie w sprawie 


4 Stawiskiego osiągio już 
: i punkt kulminacyjnv. Dzienniki 
Strajk demonstracyjny i ugrupowania polityczne zda- 

metalowców ją się zatracać miarę w rzuca- 


W dniu wczorajszym związki zawo | "Wzajemnych inwektyw i po 


dowe metulowców, pozostające pod 
wpływami P.P.% C.K.W. proklamo- 
wały straik protestacyjny przeciwko 
skasowanin anrlelskie] soboty, skró 
ceniu urlopów I uowej ustawie uhez- 
pieczeniowel. 

Na zebraniach robotniczych w po- 
szczególnych fabrykach uchwalono, 
by zamiast całodziennego strajku o- 
graniczyć się do lednogodzinnezo 
przyczem ustalenie godziny pozosta 
wiono zainteresowanym. 


Wszystkie wieksze fabryki metale 
we strajkowały przez lednj g6dżin= 
całodzienny straik odbył sle Jedynie 
w iabryce „Avla“ no Pradze. 

W strajku nie brali udzłału robot- 
ulcy przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej. 


Robotnik na sz:focie 


BERLIN (PAT) — Wczóral rano 
stracony został w Hamburgu róbot- 
nik Lindau, skażany na śmierć za za: 
balsio Po 4 w sierpniu 1941 r. 

jyrok śmierci wydany został przez |; 3 * 
sąd nadzwyczajny 30 M My. ro kiego. „Zagranica musi też żróżu- 
ku. mieć, że kto żwraca się przeciw- 


„meczyc i ORA Asi 
Centralna Reda Pratówńicza 


przecw oinżce uposzżiń 


Delegacia Centralnej Rady Pracow 
niczei wreczyła wczoraj p. premiero- 
wi Jędrzejewiczowi memorjał, w któ 
rym domaga s'y tchylenia ustawy u- 
posażeniowej oraz rozporządzeń wya 
konawczych. 

Jako motyw rej prośby, Centralna 
Rada Pracowricza stawia miezgod- 
ność pomiedzy oświadczeniem Mint. 
stra Skarbu z dn. 2 września r, ub.. 
© tem. iż nowa estawa uposażeniową 


BERLIN. (P.A.T.). Dalsze krót 
kie komentarze o straceniu van 
der Lubbego przynosi tylko kil- 
xa dzienników, 

„Der Deutsche" pisze, iż opin 
ja publiczna postawiona została 
przed faktem dósonanym bez dał 
szego rozprawiania nad tym sa- 
mo przez się zrozumiałym fak- 
tem, co leży całkowicie na linji 
metod działania przedstawicieli 
niemieckiej władzy państwowej. 

Hugenbergowski „Der Tag“ pi 
sze: Wykonanie wyróku na Vań 
der Lubbem odpowiada w zupeł 
ności poczuciu narodu niemiece 


ZDERZACZ ZZOZ. DZI ZZL LZ ZLY DZIŚ 


wprowzdza obaľke pensy] o 7 prot 
orsz narusza podstawę wam aru prz, 
szłych emerytur, 


Równocze”nie Centralna Rada Pra 
cown:czą stawia wwesek uchy'chia 
przewidywane] obniżki nposażeń. 


Podobne memorjały w nalbliższym 
czzale złn*one zastaną prezesowi | 
APW. pn, kawi. oraz marsźć 
kom obu izb ustawodawczyci. 


RA 


rządowi 


BUDAPESZT, (PAT). Z Koermand 
donoszą, ża © godz. 6-ci rano wpobli 
żu wsi Pinkamindszent przexroczyło 
granicę węgierską 144 austrjackici 
narodowycii socjalistów, należacych 
do obozu pracy. Straż graniczna za- 
trzymała ich l prowizorycznie inter- 
WE w gmachu miejscowej szko- 
Ye 


do marynarki Stanów Zjednoczo 


Żona Noulensa, skazana rów 
nież na dożywotnie więzienie, 
rozpoczęła wczoraj 15-ty dzień 
głodówki. 

Oboje znajdują sig w Stanie 
krytycznym. Noulenś z pochno- 
dztnia Szwajcar. napisał testa- 
ment. w którym  pówierza 
opiekę nad swym  6-letnim 


Rozgorzały nam 


dejrzeń. Niedopuszczalny w in- 
nych krajach ton prasy znajdu- 
je m. in. wyraz w artykule Dan 
det'a, który oskarża premiera 
Chautemps. iż... „stoi na czele 
bandy złodziei i zabójców.“ 


ko nowcmu regimce'owi w Niem- 
czech przyplaci to życiem. Teraz 
wie każdy, kto w obrębie granic 
niemieckich zamierza wystąpić 
przeciwko państwu, co go czexa. 
Przez to stracenie sprawa odpo- 
wiedzialności za pódlpa!dnie Reich 
stegu została dla Niemiec zalat- 
wiona, 

„Deutsche Allgemeine Ztg.* 
podkreśla, że stracenie Lubbego 
zdecydowa!o los jednego czio- 
wieka, kiórcjo przeznaczeniem 
byio, jako narzędzie, interwenjo 


STATES NARR 


Kraków, sobota 13 stycznia 1934 


Nr. 13 


Opozycja orzeciw zmianie Ronstyiari 


Komis e sejmowe radzą 


Wczoraj na posiedzeniu sej-, (Ch.D.). Jankowski 
mowej komisji konstytucvjnej: Zahajkiewicz 
rozpoczęła się dyskusja nad re-| Wszyscy wyżej 


feratem wicemarszałka Cara o 
nowym projekcie konstytucyj- 
nym klubu B.B. 

Pierwszy zabrał głos prezes 


(N.P.R.). 
(Kl. Ukraiński). 
wymienieni 
imówcy skrytykowali jak nai- 
ostrzej projekt zmiany konstv- 
tucji i zapowiedzieli bezwzyled 
ną walkę z nim. Mówcv podno- 


Str. Lud. pos. Róg, następnie !Sili, że projekt ten odbiera pra- 
pos. Czapiński (P.P.S.). Bitner|wa ludowi i przenosi ie na eli- 


synkiem pani Sun-Jat-Sen. wdo 
wie po pierwszym prezydencie 
republiki chińskiej, 

Około 20-tu młodych Chinek, 
uwięzionych za różne przestęnp 
stwa polityczne, rozpoczęlo w 
dniu wczorajszym 8-my dzień 
głodówki, podietej na znak svim 
patji dla Noulensa. 


letności 


Pogrzeb Stawiskiega odbył 
się w godzinach rannvch na 
cmentarzu w Chamonix. Wzię- 
ła w nim udział wdowa. p. Sta- 
wiska. Stawiski pozostawił 3 li 
Sty do żony i dzieci. 


Fo straceniu Lubbego 


Głosy prasy niemieckiej 


wać w dziejach narodu niemiec- 
kiego. Wykonanie tego wyrosu 
stawią ostatecznie kreskę pod 
sprawą procesu o podpalenia 
Reichstagu. Ostatnia uwaga na- 
leży się obecnie nie osobie pod- 
palacza, lecz następstwom polis 
tycznym tego wydarzenia. Tej no 
cy rozpoczęta być miała rewolu- 
cja komunistyczna w Niemczech. 
Dzięki Hitlerowi, Goeringowi i 
innym w rzeczywistości, dnia te- 
go nastąpiio ostateczne zwycięst 
wò rarodowvch socjalistów. 


Gamar ||. Wreszcie wyposaża w olbrzv 
s6 = 
Po Italji Ameryka wysyła metalowe oriy 


na podbój oceanu | 


| Honolulu z zamiarem dokonania 
należących nych wystartowało wczoraj do 'lotu w jednym etapie, 


Masowe głodówki w Chinach 


Jeden z więźniów głoduje już 23 dni 


mią władzę, niemal królewską. 
jednostkę — prezydenta Pań- 
stwa, 

Przeciwko takiej zmianie kon 
stytucji Stronnictwa reprezel- 
towane porzez mówców protestu 
lą. przyczem pos. Zahałkiewicz 
zaznaczył, że w wypadku kic- 
dy projekt B. B. Stanie śię pra- 
wem. oni Ukraińcy, beda musie 
li przetieść obronę śwólich przew 
na  t.ren  międżyharodow:. 
gdyż projekt B.B. brzekrewa 
Ukraińcom to, co maja zacw = 
rantowane międzynarodowej 
uchwałaiai. 


Na wczorajszem posiedzeniu = "=e 
wej komisii budżetowe] miano ' 
trywać budżet Ministerstwó 5 > * 
Zegranicznych Nau wstępie Km ow" 
r.a prezes komisji pos, RYTko 7» 
dornił posłów, że z powodn c"rot 
re pcenta pos. Walewskiega e"blmis 
rozpatrywatie tego Budłetu, porrem 
ustalił z postami pórzedek prać ker 
misi. Po rołudniu przystąpiona du 
btudżetu Ministerstwa Sprawiediiws 
ści. 
TTK 


Polowanie reprezentacyjne 
w Ptsztzy Białowieskiej 


W dniu wczorajszym odbyło siłę W 
Bia. owieży polowanie, w którem n: 
zaoroszenie Pana Prezydenta Rzpli- 
tej wzięli m.in. udział p. premjer 
Jędrzejewicz. marszałek Senatu Racz 
kiewicz, węgierski minister rołnic- 
twa Kallay, posłowić uiemiecki von 
Moltke, czechosłowacki dr. Girsa, aun- 
strjacki Hifiincer, rumuński Cadere, 
generałowie; Sosnkowski i Fabrycy. 


W śmiertelnej agonii 
nie porzucił posterunku 


CIESZYN (PAT) — Na ilnfi kolejo 
we] czeski Cieszyn — Kończyce po! 
skie zdarzył ślę niepówyzedni wyb: 
dek, świadczący o wielkiej otitrunte! 
i sumiienności poisklego kong ih 
Meszynista pociągu osóbówdgó èt 
ni Franciszek Berger dostał w cza* 
ste Jazdy silnego krwotoku wowmeirz 
nego, pomimo te doprowadźił pociąz 
da najbliższej stacji. 

Po zatrzymaniu pocłazu  Berżer 
wskutek ostatecznego wycieńczeńia 
stracił przytomność i w kilka twinut 
póiem zmaril, 


Swiadczyli wczoraj w sądzie ludzie pracy 


o winowajcach katasiraty browaru 


Wczorajszy dżień rozprawy li rzetelni ludzie pracv. 


o tragiczna katastroię przy Ul. 
Krocimalnej 59. gdzie 18 tru- 
pów feglo pod gruzanii zawalo 
lej Ściany magazynu Haber- 
Luseh i Schiele, był zakończe- 
niem badania świadków. 
Nareszcie wczoraj skończono 
z zakłamaniem i po wielkich 
dyrektorach poteżnego browa- 
ru. zaś eodnialacogo 450 robotni 


ków. u pulpitu śwadsów study 


Ludzie o twardych. 
wanych rękach. nie uznający w 
swem życiu” obliczonych na 
ciekt kiamstewek, nie bawiący 
się w dyplomatyczne osławia- 
nig osób trzecich. a odaychaia 
cv szczera prawdą, 

Dotąd mieliśmy próski zez- 


nań z wyvmiuszonemi półstiówka je 


mi. wabhanriami. Drożono sie z 
wyraźncm wskazaniem palcen 


na winowajcę, na pytania odpo 


spraco- |wiadano: „Bo ja wiem? ja nie 


unem powiedzieć"... 

To są najszkodliwsze meto- 
dy. Bo i w dusze sędziów 
wszczepia sig zwątpiónie i ikry 
wa Się rzeczywistość, a więć BO 
prostu nie rnówi się świadotńie 
prawdy, ćźvli ukrywa przóstęp 


"Dalszy ciag sprawozdania 
patrz strona 2-ga. 


straszliwych przeżyć 


i 
kobiety, od zaramia życia do krat więziennych. 


do nabycia wewszystkich kioskach 


Nr 13 Powieść na tle miłości 


I 


"PIEKNA DALMA 


MP 


Bte. 2. 


Tajemnica nie została wyjaśniona 


Stracono szaleńca, a Świat dalej pyta: „Kto spalił Reichstag?“ 


"=" w ciszy, w ścisłej tajemnicy 


został stracony w Lipsku Mar- 
jusz van der kŁuebbe. Topór. ka- 
towski ściął głowę. człowiekowi, 
który wiele ciekawego mógł po- 
wiedzieć w tej sprawie, w której 
był oskarżony. Milczał! Czy z 
własnej woli? Wszystko prze- 
mawia za tem, że raczej Czynił 
to pod przymusem i to bardzo, a 
bardzo zmyślnym. 

Zupelnie powierzchowne stu- 
dium przebiegu procesu wskazy 
«ało, że mamy do czynienia z 


człowiekiem niemal całkowicie 
nienormalnym. Z jednostką cho- 
robliwą i słabą, z którą można 
było wszystko zrobić. Takiego 
osobnika użyto do podpalenia 
Reichstagu. Skoro stwierdzono, 
że van der Luebbe nie był skłon 
ny wciągnąć nikogo w tę ciemną 
aferę, a zachodziła obawa, że mo 
że natomiast cośniecoś powie- 
dzieć o tych, którzy go do zbra- 
dniczego dzie'a popchnęli, wte- 
dy unieszkodliwiono go. 

Wedle wszelkich poszlak, o- 


Co ię diele w tej Warszawie 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych i komicznych z 


SMARKACZ 


Daleko od środka Warsza- 
wy, przy krańcach Pragi, wzno 
si swe czerwone mury fabryka 
okuć żelaznych  Pełnowicza. 
Wiaściciel fabryki. tęgi, czerwo 
nolicy meżczyzna znany był po 
wszechhnie w Świecie iinanso- 
wym stolicy. Fabrykę prowa- 
dził sprawnie i szczęśliwie, e- 
nergicznie rozwiązywał wszel- 
kie trudności, uważany był za 
„człowieka z głową“. Zajęcie 
pochłaniało go tak, że naj- 
mniej czasu spędzał w domu. 
przy boku żony. 

Pani Julja nudziła się. Dzięki 
fautazji męża mieszkali w nie- 
dużej willi przy fabryce. Pełno 
wicz nailepiei się czuł w naj- 
bliższem sąsiedztwie maszyn. 
Nawet nocą, kiedy się przebu- 
dził, iubił słuchać szumu wiel- 
kiego koła rozpędowego, które 
bvło stale w ruchu. Poza swoją 
iubryką nie zwracał na nic uwa 
gi. Powiadano nawet, że z żoną 
clatego się pobrał, że przynios- 
ła mu w posagu teren, sąsiadu 
jący z fabr.ka, niezbędny do 
rozszerzania hali maszyn. Trak 
tował żonę wzgardliwie i bru- 
talnie. 

Był jednak ktoś, dla którego 
pani Julia była bóstwem. idea- 
łem. Był to sekretarz fabrykan 
ta, młody Mieczysław Leciński. 
Szczupła jego, wąiła sylwetka 
stanowiła uderzający kontrast 
z rosła, atletyczną postacią Peł 
rowicza. Nawet pani Julja była 
od niego  tęższa. Miłość 
jednak dodaje skrzydeł, Mie- 
czysław długo nie mógł adoro 
wać swej pani w milczeniu: wy 
znał jej raz swą miłość. Przyj: 
ła re oświadczyny lepiej, niż się 
spodziewał, nawet z  uśmie- 
chem, tak jakoś  pobłażliwie, 
iakby miała do czynienia z 
dzieckiem. 

Odtąd. pełen nadziei, nie prze 
stawał starać się o jej wzzlę- 
dy, zalecał sie, wzdychał... Miał 
wolny teren do działania, gdyż 
Pełnowicz rzadko kiedy przeby 
wał z żoną. Żadnego jednak re 
alnego s':kcesu nie zdołał osiąg 
nąć. Czasami tylko, wieczo- 
rem, Julia westchnęła. zdradzi 
ła się. że cierpi z powodu ty- 
ranji i zarazem niedbałości mę- 
ża. Ale to wszystko. Była wciąż 
wierna swemu  pracowitemu 
małżonkowi. 

Pełnowicz nawet się nie trosz 
czył, czy żona mu dochowuijc 
wiarv. Kiedy był w domu, jak 
w fabryce wymagał bezwzeled 
nej karności i żelaznej, nieludz 
kiei wprost dyscypliny. 

Trwało to przez kilka lat: 
Mieczysław otaczał Julję swe- 
ni hołdami, Julja pozwalała się 
'bóstwiać, a Pełnowicz rządził! 
domem i fabryką, iak azjatycki: | 
władca. 


i a 


Pewnego wieczora znalezio- 


ostatnich lat w Warszawie | 


cach, przed bramą fabryki. 
Pierwszy zauważył trupa Le- 
ciński. Nie śmiał iść z tą hiobo 
wą wieścią Go Julii, umknął do 
siebie i wrócił dopiero naza- 
jutrz. W międzyczasie zwłoki 
znalazł jakiś przechodzień, któ 
ry zaalarmował policję. Ale jak 
tu szukać — przestępcy? Odda 
lony kąt Pragi ucnodził za nie- 
bezpieczny. Już od pierwszej 
chwili śledztwo wydało się pra 
wie niemożliwe. 

Leciński odwiedził Julję do- 
piero po paru dniach. Wyvdało 
mu się zbrodnią afiszowanie ra 
dości z tego powodu, że Julia 
była wolna. Ale to było silniej- 
sze od głosu rozsądku. To też 
tego dnia, po pracv zadzwonił 
do willi i kazał się oznajmić 
wdowie. 

Przyjęła go w małym. słabo 
oświetlonym  saloniku. Serce 
mu biło, jak młotem, z niepew- 
ności. 

Nigdyby się nie 
tego, co nastąpiło... 

Gdy wszedł, Julja. zanosząc 
się łkaniem, rzuciła się na szy 
ię i pokryła jego twarz namięt 
nemi pocałunkami. Nie dała mu | 
dojść do słowa, zreszią zapom 
niał w mgnieniu oka. co chciał 
powiedzieć, Głos miały zmysły. 

Miłość ich trwała pół roku. 
Mieczysław, nie wierząc swemu 
szczęściu, pytał sam siebie, co 
skłoniło Julie do oddania mu 
serca. Odpowiedź przyszła sa- 
ma. 

W pół roku po śmierci Pełno 
wicza, władze wvkryłv jego za 
bójcę. Był to robotnik, który 
się zemścił za nieludzkie postę 
powanie fabrykanta, 

Gdy Mieczysław przyniósł te 
wieść Julji, ta spojrzała nań ja 
kimś dziwnym wzrokiem: 

— Więc ja myślałam. że to 
tyś mnie uwolnił od tego tyra- 
na, wielbiłam cie zato, czciłam, 
kochałam!.. Myślałam. że w to 
bie naprawdę tkwi meska du- 
sza, że te wątłe pozory kryja 
prawdziwcgo mężczyznę., a tu 
okazuje się, że to kto inny? I 
nomyśleć, że ja cię zato kocha 
łam! HFahahaha!... 

Smagzała go śmizchem. 
biczem. 


spodziewał 


jas 


tio Pełnowicza z nożem w | 


pierających się na wynurzeniach 
wybitnych specjalistów - lekarzy 
van der Luebbe był systeimatycz 
nie zatruwany. Dzięki temu osiąg 
nięto stan zupełnej apatji i ogłu 
pienia u głównego oskarżonego. 
I tego wpół idjotę, wpół obło- 
kańca skazał Sąd Najwyższy 
Rzeszy Niemieckiej na śmierć. 


Prawnicy, a włęc ludzie któ- 
rzy znają doskonale brak odpo- 
wiedzialności u takich osobników 
nie wahali się wydać wyroku 
śmierci, byleby tylko zlikwido- 
wać ohydną aferę swojego rzą- 
du... 

Już to samo dla siebie jest po 
twornem. Ale opinja całego świa 
ta była przekonaną, że choć wy 
rok wydano na podstawie przy- 
znania się oskarżonego, jednak 
nrezydent Rzeszy skazancgo u- 
'askawi. Te rachuby okazały się 


całkowicie złudne. Przeszło dwa 
tygodnie czekał skazaniec w Ce- 
li na wykonanie wyroku! O dwa 
tygodnie przedłużono życie niesz 
częśliwej ofierze! Przez ten czas 
trwały tajne narady, które jed- 


nak w niczem nie zmieniły wy- | 4 


roku Trybunału Rzeszy. 
Wykonanie kary śmierci na 
van der Luebbem jest najpotwor 
niejszym mordem, jakiego doko 
nano w Rzeszy. Wszystkie do- 
tychczasowe zbrodnie, czy to 0- 
twarte, czy też tajne mogą zna- 
leżć jakieś wytłumaczenie, ale 
stracenie człowieka chorego, 0- 
błąkańca? To potworność, nie 
znajaca granie! I dlatego poru- 
szyła ona do głębi sumieniami 
wszystkich uczciwych ludzi. Prze 
ciw tej zbrodni należy założyć 
naiuroczystszy protest, Ta zbro 
dnia zaważy kiedyś na rządach 
dzisiejszych Niemiec. 


To nie był dopust Boży! 


(Początek sprawozdania na str. 1-ej 


A w takiej smutnej sprawie. 
gdzie chodzi o zabranie życia 
niewinnym ludziom, powinien 
sąd spotkać się z uczciwem po 
stawieniem kwestji przez oskar 
żenych: 

— Tak jest — powinni po- 
wiedzieć — bijemy się w piersi. 
Nasza jest wina. że przez lekko 
myślność spowodowaliśmy nie- 
umyślnie śmierć lokatorów do- 
mu przy ul. Krochmalnej. Pro 
simv o łagodny wymiar kary... 

To byłoby solidne, szlachetne 
i dawałoby nadzieje, że sąd o- 
każe łaskawość. 

Ale nię w taki sposób. z wv- 
krętami, z całym sztabem adwa 
katów, chwytających za niedo- 
mówienia, niebaczne słowa, jak 
to się od trzech dni dzieje w 
Sądzie Okręgowym. 

Bo wina jest oczywista, jak 
na dłoni. Na dopust Boży przy 
czyn katastrofy zwalać nie 
można. Na Świecie cudów nie- 
ma. Musi być przyczyna i — 
skutek, Tą przyczyną było prze 
ciąganie struny w grze o bez- 
pieczeństwo ludzkie. Bagatelizo 
wano sobie widocznie objawy 
grożącej katastrofy i zamiast 
opróżnić trzęsacy się ze staro 
Ści budynek magazynu i zbu- 
rzyć go, latano niezdarnie po- 
pękane belki. 

A wszystko przez karygod- 
ne niedbalstwo, które stale trze 
ba wytykać tępym  iabrykan: 
tom, nieczułym na potrzeby i 
interesy robotników, 

Oto mała próbka tego. co się 
działo w browarze. Sąd przesłu 
chuje robotnika Hamera, który 
i dziś ma prace w browarze, W 
obawie o kawałek chleba, musi 
politykować, 

Gdy pada więc pytanie o szpa 


ry w podłodze i murze, odpo-* 


wiada, że nie widział, ale prze 
svypaniu jęczmienia robiły się do 
teczki w kupie złarna, które 
przelatywało gdzieś (na dolne 
piętra oczywiście). Szpar więc 
nie bvło? 

Jaśniej wypadła odpowiedź. 
czy bvły wady dachu? 

— Dziury bvły... 

Magazynier Witkowski wspo 


— Ależ Juljo. tyś sobie jed- |mina ukradkiem o dawniejszych 


2 


nak... pomimo wszystko... tyś 
sobie chyba nie wyobrażała na- 
prawdę. że... to ja... 

Spojrzała nań z taka nposar-; 
dą, że zasłonił się przed jej! 
mierze- 


lę, poczam zamilkła. Wskazała 
palcem śrzwi: 
— Precz stad... 


a 


Smafiesze" 


pz papa 


Jutro 4i-sze Opowiadania p. t. 
I„Robótki ozni Ludwiki, 


iC 


czasach, gdy dyrektorem za- 
rządzającym był p. Mrożewski. 

— On stale chodził po browa 
rze i interesował sie wszyst- 
kiem późniejszy jego następca 

1 był inny... 

Gwałtownv atak przypuściła 
obrona, aby nie zaprzysięgać 
ia i dwóch svnów, cieśli GJ- 
s<oaJartczvków, których najęto 

i właruma nieszczesiwi kon- 
struścii Aż śmiech brał pa- 
trzeć, jak kolejno pocili się ad- 


wokaci, usiłując przekonać sąd, 
że Uospodarczykowie powinni 
znaleźć się także na ławie o- 
skarżonych, 

Owszem. miejsca jest tam du 
żo, ale dla dyrektorów, a nie 
dla prostych cieśli, którzy wy 
konuja tylko cudze rozkazy, głu 
pie czy mądre, nie ich rzecz są 
dzić. bo jak każą i płacą, to się 
robi. 

Słusznie prokurator odpowie 
dział obronie, że Gospodarczy 
kowie nie odpowiadają za tych. 
co im wydawali polecenia. A za 
chwilę dowiedzieliśmy się, w ia 
Mch warunkach się to odbywa- 
0. 

— Kto wskazywał co robić? 
Kto kierował robotą? — pyta 
przewodniczący. 

— Dyr. Oppenheim i p. Czer 
ny, — odpowiadają Gospodar- 
czykowie. — Zawołali nas do 


magazynu, od innej roboty, poj Cił 


kazali stare wiązania i spytali, 
czy potrafimy zrobić coś podob 
nego. Zgodziliśmy się i w cią- 
gu 2 tygodni wszystko było go 
towe. Podczas roboty zaglądali 
albo dyr. Oppenheim, albo p 
Czerny, dawali wskazówki, po 
zakończeniu oglądali i przyjęli 
robotę jako dobrą... 

Czegóż jeszczę więcej potrze 
ba? Jak wygląda teraz twier- 
dzenie p. Oppenheima, że nie 
obchodził go remont budynku. 

A dalej, szczegół charaktery 
styczny. Prokurator wyciąga na 
jaw, że Czernego nazywali ro- 
botnicy inżynierem i wcale na 
to nie protestował, bo czuł się 
faktycznym doradcą dyr. Op- 
penheima. 

— Dlaczego popękały bełki? 
— stawia pytanie obrona. 

— Ja się tem nie interesowa 
łem. bo mieliśmy ciężką pracę, 
za którą płacili groszami... 

To jest tylko wstęp do dłu- 
giej litanii pytań i adwokaci 
podchwytliwie rzucają pytania. 
czy (iospodarczykowie zdają 
sobie sprawę. o co oskarżony 
jest dyr. Oppenheim i co jest 
treścią procesu. 

I wówczas padają trafne, 
szczere odpowiedzi, którę „kła 
dą“ oskarżonych. 

— Jest proces o katastrofę, 
która wydarzyła się wskutek 
fatalnego nadzoru nad robota- 
mi... 

Otóż macłe. Odpowicdzieli 
jak prawdziwi sędziowie. 

Pod koniec rozprawy ośmiu 
inżynierów złożyło swą opinię 
co do przyczyn katastrofy, po- 
twierdizając ekspertyzę złożo- 
ną w śledztwie na podstawie, 
której zbudowany został akt o-| 
skarżenia, 
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Każdy, kto kiedykolwiek cho- 
dził do szkoły, wie na pewno kto 
to jest „skarżypyta”. 

W każdej szkole, 'w każdej kla 
sie znajdzie się taki typek, który 
podczas przerwy biegnie do pro- 
iesora i szeptem komunikuje niu: 

— Proszę pana, Fedryczkow- 
ski grał pod ławkę w stalki. A 
Kaśkiewicz wysadza język, kie- 
dy pan się odwraca. 

„Skarżypyta* jest jednocze 
śnie „lizuszm*, Skarży kolegów, 
żeby się podlizać, 

Ma swoje wyrachowanie. Je- 
żeli wszystkim zepsuje opinię, 
sam będzie miał najiepszą. 

Z moich kolegów szkolnych ta 
kim „skarżypytą* był Łatkiewicz. 
Nie mógł wytrzymać, żeby nie 
skarżyć. 

Pamiętam, jak jeden z nauczy 
cieli. oświadczył mu pewnego rą 
zu w czasie lekcji: 

— Nie znoszę „skarżypytów*. 
Obgagywanie kolegów jest wstrę 
tne. Tylko wtedy wolno ci coś ta 
kiego mówić, jeżeli cię spytam! 
Rozumiesz? 

Łatkiewicz spuścił 
znak 


oczy na 
zrozumienia, ale zaraz po 


lekcji podbiegł do nauczyciela. 


— Proszę pana, niech się par 
mnie spyta, czy Kaskiewicz wy- 
sądził język, jak pan się odwró- 
Marzeniem Łatkiewicza było 
zostać prokuratorem. Żeby pub- 
licznie oskarżać ludzi, 

Ale został tyiko małym urzędni 
kiem biurowym. Tak jak w szko- 
le do nauczycieli, podbiegał po 
pracy do szefów i szeptem opo- 
wiadał, że  Piernikiewicz stale 
się spóźnia, że Kaczkowna pro- 
wadzi prywatne rozmowy przez 
telefon, a Gęśkowski flirtuje w 
czasie pracy... 

Przez długie lata nie widziałem 
go. Dopiero niedawno spotkałem 
g w sądzie. Ale nie w fotelu pro- 
suratorskim, jak o tem marzył, 
lecz na ławie oskarżonych. Os- 
karżony był o kradzież. 

— Jak to się stało, żeś został 
złodziejem? — spytałem go pod- 
czas przerwy, 

Uśmiechnął się tajemniczo. 

— To wszystko bujda. Nic ni- 
komu nie ukradlem. 

— ie 1ozumiem... 

— (Ostatnio byłem bez posa- 
dy... Nie miałem nawet na kogo 
się skarżyć. Nudziło mi się.. 
Więc uważasz oskarżyłem sam 
siebie o kradzież... Ale... tss... 
Nie mów nikomu... Bo ja się mu- 
szę wsadzić do więzienia... Chcę 
raz w życiu mieć satysfakcję, że 
moja skarga osiągnęła jakiś po- 
ważniejszy skutek. 

Napoleon Sądekt. 


CIĄGNIENIE BONÓW 
FUNDUSZU 
INWESTYCYJNEGO 


Wczoraj odbyło się ciaunienie ho- 
nów Funduszu Inwestycvinec=a Wa- 


. 


zrały: 
Seria od I — (0 Nr MAR6 7763 
23779 32025 4046 11753 33042. 
Każdy z powyższych bonów wy- 
grał w 10 seriach. czyli, że wisla 
70 honów. które zostaną umarcone | 


wykupione przez Skarb po zł, 440, 
za każdy bon 25-złotowy. 
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Wystawa obrony powietrznej w Berlinie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Niemiecki „LOPP“, zwany tu wo pokryć warstwą plasku. 


faj Państwowym Związkiem Ob 
Fony Powietrznej  (Reichslufts- 
chutzbund) urządził niezmiernie 
ciekawą ł pouczającą wystawę. 
Jest nią „Wystawa obrony po- 
wietrznej“ (Luftschutz - Ausstel 
lung), znajdująca się przy ulicy 
Neue Friedrichstrasse, gdzie za 
parę tenigów można obejrzeć 
wszystko, co ma jakikolwiek 
związek z zagadnieniami obrony 
powietrznej. 

Organizatorzy wystawy usiłu- 
ją dowieść oczywiście, iż sąsie- 
dzi Niemiec, posiadający wiel- 
kie samoloty bombowe, mogą w 
ciągu niespełna godziny spusto- 
szyć najżywotniejsze punkty 
Rzeszy, nie wyłączając Berlina. 
Jak bronić się przeciwko temu 
niebezpieczeństwu? 

Pierwszym środkiem obron- 
nym jest maska gazowa. Znajdu 
jemy więc na wystawie modele 
najrozmaitszych masek, używa- 
nych krajach i czasach, aż do naj 
nowszych włącznie. Ale prócz ma 
sek, które niezawsze można uży 
wać, są jeszcze inne środki obro 
ny; od umiejętnego stosowania 
ich zależy wynik walki z niebez- 


pieczeństwem _ napowietrznem. 
Że walka ta — o ile jest należy- 
cie zorganizowana — może być 


skuteczna, świadczą najlepiej do 
świadczenia ostatniej wojny. Sta 
tystyki, zgromadzone na wysta- 
wie, wykazują, iż straty ludzkie, 
wyrządzone napadami powietrz- 
nemi, malały w miarę *rwania 
wojny. W pierwszym roku kam- 
pán)! wojenej spadło na ziemiach 
niemieckich 66 bomb; których 
ciiarą stało się 100 osób; nato- 
nilast w r .1918 — najstraszniej- 
szyim, bo ataki powietrzne były 
wiedy o wiele gwałtowniejsze i 
częstsze — zginęło tylko 10 osób. 
Świadczy to, zdaniem organizato 
row wystawy, iż racjonalnie zor 
ganizowaną obrona powietrzna 
każ jednak zdziałać bardzo wie 
e, 

Głównym środkiem obronnym 
przed atakami powietrznemi jest 
Fiwnica - schronowa. Na wysta- 
wie pokazują—w naturalnej wiel 
kości, — jak powinna być zbudo 
wana taka piwnica, aby przedsta 
wiała dostateczną ochronę nie- 
tylko przed gazami „ale i przed 
bomkuni wybuchowemi i zapala 
Jącemi. 

Wszystkie otwory winny być 
jak najstaranniej uszczelnione; 
potężne filary muszą wzmacniać 
wielokrothie wytrzymałość stro- 
pu, gdyż piwnica powinna prze- 
trwać nawet wtedy, gdy zawali 
się na nią cały dom, a to może 
się nieraz zdarzyć... 

Dane, opracowane przez kiero 
wnwiwo wystawy, wykazują, że 
eskadra bombowa, której uda się 
zrzucić masowe pociski na malej 
przestrzeni, może dokonać nieby 
waiyci spustoszeń. 

jeżeli 50-kilogramowa bomba 
uderzy w odległości 50-ci1 me- 
trów od domu, to — jak wynika 
z obliczeń wystawowych — wy- 
lecą W nim Wszystkie drzwi i ok- 
na; jeżeli natomiast w takiej $a- 
mej odległości padnie bomba 
1.000-kilogramowa, to cały dom 
zostanie zniesiony z powierzchni 
ziemi. A piwnice muszą być tak 
urządzone, aby nawet w tym wy- 
padku „mieszkańcy** ich ocaleli. 

ak bronić się przeciwko poża 
om? Tutaj trzeba zwrócić więcej 
uwagi na sam budynek i jego o- 
kolice, niż na piwnicę. Na wysta- 
wie przedstawione są najrozmait 
sze materjały łatwo zapalne, od 
których należy oczyścić cały te- 
ren domu. Między innemi, zwró- 
cono uwagę na to, iż belkowanie 
dachowe winno być impregnowa 
ne przeciwpożarowo, a deski pod 
tóg należy przynaimniei cześcio- 


Poza tem widzimy na wysta- 
wie mnóstwo innych rzeczy, wiel 
ce ciekawych i  pouczających, 
jak naprzykład, straszliwe narzę 
dzia walki powietrznej, pousta- 
wiane niewinnie w  kloszach i 
szafkach z grubego szkła. 

Wystawę zwiedziło dotych- 
czas trzydzieści tysięcy osób, cie 
Szy się ona wciąż jeszcze wiel- 
kiem powodzeniem. 

Rzecz jasna, iż, organizując 
wystawę i organizując jednocze- 
Śnie nietylko kampanję prasową 
ale i frekwencję zwłaszcza mło- 
dzieży, odnośne sfery wojskowe 
i polityczne miały na celu wpoje 


nle w społeczeństwo niemieckie 
przeświadczenia, iż Niemcy są 
wystawione na wciąż istniejące 
niebezpieczeństiwo wojny gazo- 
wej i powietrznej. 

W tym celu właśnie przedsta- 
wia się na wystawie olenzywną 
broń sąsiadów a samemu poka- 
zuje tylko defenzywne środki. Me 
toda stale przez Niemcy uprawia 
na: chęć dowiedzenia światu, iż 
stado drapieżnych wilków ota- 
cza niewinnego baranka — Trze 
cią Rzeszę. 

Stara to piosenka I ograna, dla 
obcych może już nudna, ale dla 
zdopingowania swoich wciąż je- 
szcze użyteczna. 


(Sław.) O handlarzach białą 
trucizną, pisaliśmy niedawno, po 
święcajac im wicle miejsca na ła 
mach „Ost. Wiadomości“. Spra 
wa ta jest w dalszym ciągu aktu 
alna i dlatego znów musimy zaj 
rzeć za kulisy działalności truci- 
cieli ludzkości, 

Na podstawie oficjalnej uchwa 
ły Ligi Narodów, uznanej przez 
większość państw, roczna produk 
cja narkotyków dla celów lecz- 
niczych we wszystkich państ- 
wach winna wynosić: 60 tonn 
opjum, 11 tonn morfiny, 11 tonn 
kodeiny, 6 tonn kokainy i 1 ton- 
nę heroiny. 

Tak głosi uchwała oficjalna, 
ale życie dostarcza zgoła innych 


owy Jork sie bawi 


Teatry, teatrzyki, kabarety, 
music-halle, kinoteatry nowojor- 
skie znowu weszły w okres pro- 
sperity po długiej pauzie, wypeł 
nionej kryzysem, pustkami w ka- 
sach bilerowych, pustką na wi- 
downi i rozpaczliwą gonitwą re- 
żyserów i dyrektorów za jakąś no 
walją, sensacją, szlagierem, któ- 
reby ściaągnęły opornego widza 
czy słuchacza do przybytków tej 
czy innej muzy. Dwa, trzy miesią 
ce temu w świecie teatralno-roz- 
iywkowym panował jeszcze smu 
tek, rozpacz i zgrzytanie zębów. 
I — dziwnym a niewytłumaczo- 
nym zbiegiem okoliczności 
działo się to wówczas, gdy właś- 
nie powiał po całym kraju zefirek 
optymizmu. 


Kto wytłumaczy teraz, czemu 
dzisiaj właśnie, gdy miejsce opty 
mizmu zaiął sceptycyzm, gdy kur 
sy na gieidzie zaczęly znów spa- 
dać, gdy w przemyśle i handlu 
zapanowały tendencje depresyj- 
ne a ceny surowców i produktów 
gotowych założyli veto przeciw 
nakazom prezydenta Rvosevelta 
— czemu dzisiaj właśnie prospe- 


nesu wtargnęła do przybytków 
muzy? 

Dziwne to, ale fakt pozostaje 
faktem. Aczkolwiek w obecnym 
sezonie teatralnym nie widać na 
scenach nowojorskich bardziej 
wartościowych dzieł, to jednak 
popyt na bilety, zwłaszcza na 
przedstawienia składające się z 
t. zw. Musical Shows, jest tak 
wielki, iż pokątni sprzedawcy bi 
letów robią doskonałe interesy, 
mimo, że grozi im stale wielkie 
ryzyko odpowiedzialności sądo- 
wej. Do prosperity teatralnej 
przyczyniła się jednak — trzeba 
to przyznać — powszechna ob- 
niżka cen. W Nowym Jorku o- 
twarto np. w gmachu dawnej u- 
jeżdżalni operę ludową, gdzie naj 
droższe miejsce kosztuje jednego 
dolara. Olbrzymia sala jest co 
wieczór wyprzedana do ostatnie- 
go miejsca. Pełno jest również i 
w mniejszych teatrach i teatrzy- 
kach na Broadway'u, gdzie ceny 
biletów uległy sporej zniżce. 

Poprawa nastąpiła również w 
świecie filmowym. Sale kinotea- 
trów nie świecą już łysiną pu- 
stych rzędów. Ale tutaj przypisu- 


rity odwrócona plecami do busi-iją znawcy stosunków sukcesy o- 


Kiedy potwory 2 Loch-Ness zalndniały Ziemie... 


Mała osada rybacka w Szkocji, 
Loch - Ness, stała się dzieki „wę 
żowi morskiemu'' sławną na cały 
świat. I zdaje się, że tym razem 
nietylko bujna imaginacja jedno- 
stek lub sugestja masowa wycza 
rowała zwierzę o ksztaitach ob- 
cych, niesamowitych. 

Były jednak czasy, gdy potwo 
ry w rodzaju tego, który przeby- 
wa w wodach jeziora szkockiego 
zaludniały ziemię, gdy tworzyły 
one większą część fauny naszego 
grobu. Okres ten oddalony od na 
szej epoki o setkę lub parę setek 
tysiący lat, nie jest znów tak od- 
legły, jeżeli uprzytomnimy sobie 
czem jest sto tysięcy lat w dzie- 
jach kosmosu. Jest to na zegarze 
wszechświata drobna cyferka, na 
sze spółczesne pięć minut, albo i 
mniej. - 

Zaludniające jeszcze i dzisiaj 
puszcze i rzeki: krokodyle, hipo- 
potamy, sionie, mamuty są lilipu- 
tami wobec tych goljatów, jakie- 
mi były potwornej wielkości ple- 
siosaury, ichtjosauzy, diplodoki 
etc. panujące na ziemi naszej w 
epoce trzeciorzędnej, w okresie 
kredowym, miljony lat temu. 

W czasach geologicznego nie- 
mowlęctwa globu ziemskiego po 
twory długości lub wysokości 7 
metrów należały do poczciwych 
średniaków, obok olbrzymów li- 
czących trzy lub cztery razy wię 
cej, 

Oho np. zwierzę, ważą 
ce zgórą 800 centnarów, długie 
na trzydzieści metrów, posiadało 
potężny ogon, jedno - uderzenie 


którego wystarczyłoby do powa- 
lenia współczesnego słonia. 
Czemś fantastycznem, nierealnem 
wydają nam się dzisiaj odtworzo 
ne przez paleontologów sylwety 
g'gantycznych ignuanodontów, 
wysokości trzypiętrowego domu, 
albo też olbrzymie nietoperze z 
okresu jurajskiego, których skrzy 
dła mierzyły 8 inetrów rozpięto- 
ści. Więcej niż kilkaset miljonów 
lat panowały te potwory pływają 
ce, fruwające, pełzające na po- 
wierzchni ziemi. 

Czemu te wszystkie stworze- 
nia zniknęły z oblicza ziemi? Na 
to pytanie nauka daje w odpowie 


Podczas wielkich manewrów 
armji angielskiej zeszłej jesieti, 
szef sztabu brytyjskiego stwier- 
dził, że w roku 1933 nie było pra 
wie dnia, któryby nie przyniósł że 
sobą nowego wynalazku w dzie- 
dzinie techniki wojennej. Z serji 
tych wynalazków można przyto- 
czyć kilka najciekawszych. Otóż 
dwaj chemicy francuscy wynależ 
li proch, który nie reaguje zupeł- 
nie na wilgoć. Proch ten może wy 
buchać nawet w wodzie. A ulep- 
szeniem nowej odmiany prochu 
jest materja wybuchowa, której 
eksplozja pozostaje niewidoczna 
dla ʻoka, tak, iż żaden obserwator 
nie będzie mógł dostrzec roz- 
mieszczenia bateryj, strzelają- 
cych tug 
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becne sile przyciągającej nowych 
ulubieńców publiczności amery- 
kańskiej. Na firmamencie gwiazd 
filmowych zabłysła Mae West, 
która zdobyła sobie wnet szalone 
powodzenie swoją nonszalancją 
w grze, łobuzerją, tworząc typ w 
rodzaju amerykańskiej Mistingu- 
ette filmowej. Dzięki niej zdobył 
olbrzymi sukces fiim p. t. „I am 
no Angel“, który obiega wszyst- 
kie zeroekrany miast Zachodu i 
Wschodu U. S. A. 


Fala powodzenia dotarła nawet 
do wrót music-hall'ów i kabare- 
tów, które również obniżyły swo 
je ceny, dostosowując się do wy- 
magań publiczności. Dolarowi za 
częto się przyglądać zanim go się 
z rąk wydaje. l to jest nowa ce- 
cha w psychice amerykańskiej. 
Skutek kryzysu. 


Ożywienie we wszystkich tych 
dziedzinach sztuki przez duże i 
małe s przyczyniło się w pewnym 
stopniu do polepszenia sytuacji 
w światku aktorów, statystów, 
muzyków, odczuwających dotkli- 
wie skutki bezrobocia we włas- 
nym fachu. Zima nie będzie dla 
nich już tak sroga i ciężka. 
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dzi tylko hipotezy mniej lub wię- 
cej uzasadnione. Nie wiemy osta 
tecznie czemu przypisać, iż znik 
nęły bez śladu olbrzymy wyposa 
żone przez naturę w siłę i śróc 
obronne, czeniu ostały się i prze- 
trwały do naszych Czasów inne 
gatunki, słabsze i nie tak opance 
rzone. 

Być może iż potwór z Loche- 
Ness jest tym dalekim ostatnim 
potomkiem legendarnych stwo- 
rzeń przedhisiorycznych, których 
nieliczne okazy kryją się jeszcze 
tam i sam w najdalszych, najgłę- 
bszych zakątkach i zakamarkach 
skorupy ziemskiej, 


Innym znowu wynalazkiem z 
dziedziny lotnictwa, który przy- 
czyni się być moż? do zupełnego 
usunięcia jako bezużytecznych a- 
paratów podsłuchowych, jest sa- 
molot o bezgłośnym motorze. W 
tej dziedzinie, gdy chodzi o obro 
nę przed atakiem lotniczym, no- 
walją, którą przyniósł r. 1933, 
był automatyczny aparat celowni 
czy, pozwalający działu śledzić i 
posuwać automatycznie za ostrze 
liwanym samolotem, przyczem 
strzelanie z działa odbywa się 
również automatycznie przy po- 
mocy prądu elektrycznego. Zau- 
tomatyzowanie bateryj dział prze 
ciwlotniczych pozwala jej odda- 
wać do 70 sirzałów szrapnelami 


na minutę, 


Co zostawił rok 1933 w techn 
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andlarze narkotykami grasują 


cyfr. Dość stwierdzić, że Persja 
w r. 1924 wyprodukowała 729 
tonn ojum, a Turcją — 568 tonn. 
O tem, że Chiny produkują nar- 
kotyki w fantastycznych iloś- 
ciach nie należy chyba doda- 
wać. Walka z handlarzami bia- 
łej trucizny dotychczas przedsta 
wia się jako nieszkodliwa... Za- 
bawa. Państwa zapomocą swych 
organów bezpieczeństwa tropią 
handlarzy, ale ci ostatni niezbyt 
się ten przejmują, wiedząc, że w 
najgorszym wypadku grozi im 
niewielka kara. 


x 
Przed paru tygodniami policja 
paryska wpadła na trop bandy 
trucicieli. Prasa zamieściła o tym 
fakcie następującą wzmiankę: 

„W ręce policji wpadła banda 
handlarzy narkotykami, na czele 
której stal niejaki Polakiewicz. 
Na mocy wyroku sądowego 
Polakiewicz został skazany na 
10 miesięcy więzienia i 3.000 
fr. grzywny. Wspólnicy Polakie= 
wicza: Adelman i Edeler zbiegli. 
Trzeci, głośny handlarz, Herz- 
berger został dopiero wczoraj a» 
resztowany*, 

A więc szef bandy Polakiewicz 
(?) po upływie 10 miesięcy bẹ- 
dzie mógł w dalszym ciągu pro- 
waądzić swe interesy. Zapłacenie 
śmiesznej grzywny w wysokości 
3.000 fr. dla Polakiewicza nie 
ma żadnego znaczenia. 

W wypadku powyżej podanym 
sprawa przedstawia się w spo- 
sób następujący: na luksusowy 
okręt „ile de France", którym 
miał odjechać minister francuski 
Herriot, załadowano 5 skrzynek 
z heroiną, wartości miljona fran 
ów, 

W ostatniej chwili przeprowa 
dzono rewizję i wykryto „szmu= 
giel“. Towar był nadany przez 
iirmę paryską, mieszczącą się 
przy rue de Paradis. 

Odbiorcą była iirma nowojor= 
ska. Bezpośrednio po zdemasko= 
waniu przesyłki aresztowano je 
gomościa, niejakiego Józefa Fran 
kla. 

Rozpoczęło się śledztwo, któ- 
rem kierowali wybitni wywiado= 
wcy Jobard i Malot. Praca poli- 
cji była niesłychanie trudna, wre 
szcie natrafiono na ślad. 

Jeden z szoferów paryskich po 
dał, że widział, jak na dachu tak 
sówki, marki Renault, wożono 
skrzynki podobne do tych, które 
skonfiskowano na okręcie. 
Taksówek firmy Renault jest 
w Paryżu 2.000. Ostatecznie uda 
ło się trafić do właściwej taksów 
Ki, przyczem szoier podał ryso- 
pis pasażera. Po nitce do kłębka, 
policja dotarła do szanownej o- 
soby Polakiewicza. Jak też poda 
liśmy, wspólnikom jego udało 
się zbiec. 

Jest to tylko jeden z licznych 
faktów walki policji z handla- 
rzami narkotykami. O tem, by 
handlarzy wogóle zlikwidować 
— nie marzy nikt. 


ice wojennej? 


Tanki doznały w r. 1933 ulep= 
szeń i przemian, które sprawiły, 
iż stały się one istnemi forteczka 
mi ruchomemi, poruszającemi się 
przytem z szybkością pociągu po 
Śpiesznego, przez co wartość ich 
przewyższa 80-krotnie wartość 
dawnych czołgów z 1918 r. 


Ulepszenia pocisków na wiel- 
kie dystanse posunęły się tak da- 
leko, iż dzisiaj obrzucanie pocis- 
kami objektów oddalonych od ba 
teryj wielkich dział o 300 do 400 
kilometrów stało się zupełnie mo 
żliwe, wobec czego niemieckie 
sukcesy „grubej Berty", ostrzet- 
wującej Paryż z odległości 120 
kilometrów blędną zupełnie, 
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SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


Koszyk miałam naszykowany w hallu. Wzięłam go 
| wyszłam. Potrjer widocznie domyślił się, że mam za- 
miar wyjść już na zawsze, bo ukłonił mi się w sam pas 
dla kpiny i powiedział ze śmiechem: 

-— Nie do zobaczenia szanownej pani! 

I czego oni chcą ode mnie? Nic im przecież złego 
ajc zrobiłam! 

Nie odezwałam się wcale I wyszłam. 

Nie uszłam jednak pięćdziesięciu kroków, kiedy 
usłyszałam za sobą, że ktoś biegnie. Nie odwróciłam 
się jednak. 

Nagle zobaczyłam obok siebie hrabiego Ksawe- 
rego. 
— Cóż pani robi, Toleczko?! 

Byłam taka zdenerwowana kpinkami hrabiny i por- 

tera, że wybuchnęłam: 

— Niech pan hrabia nic do mnie nie mówi! Jestem 
bardzo panu wdzięczna za wszystko, co pan dla mnie 
zrobił, ale nie mam zamiaru powrócić, by znów narażać 
się na bolesne docinki! Nie powrócę i szkoda słów pa- 
na hrabiego! 

— Ależ moja dziecino!... 

— Nie, nie jestem dziecina, wiem, co hrabina mła- 
ła na myśli, mówiąc dogmnie. Zrozumiałam aż nadto 
dobrze, że podejrzewa mnie o uwodzenie pana hra- 
biego! 

— Ależ, moja kochana, daj mi dojść do słowa! 
Właśnie... 

— Niech pan hrabia zostawi mnie w spokoju! 

— Ależ ia też nie chce, żebvś wracała do tego 
rzeklętego domul Do tego gniazda intryg, podłości, 
ajdactw!... Wysłuchaj mnie i zaufaj, że to, co mówię, 

dyktuie mi serce, które pragnie dobra twojego! 

Nie odezwałam się na to i szłam dalei. Hrabla nie 
odstępował ode mnie na krok i mówił dalej: 

— Kocham cię, Toleczko, kocham naprawdę! 
Pierwszy raz w życiu zaznałem prawdziwego uczucia 
i błagam cię, abyś go nie deptała!... Słuchaj! Czyż nie 
przekonałaś się przez ten czas, kiedy przebywałaś pod 
moim dachem, że jestem naprawde nieszczęśliwym 
wśród ludzi, którzy mnie otaczaja? Czyż nie snpostrze- 
głaś, że moja Żona jest kobietą złośliwą, ożywioną ni- 
skiemi instynktami? Przekonałaś sie przeć chwila, ja- 
ka jest złośliwa. Czy myślisz, że przez nią przemawiała 
zazdrość o mnie? Nic podobnego! To tylko zazdrość, że 
ty jesteś młoda, piękna, czarująca, że trudno od ciebie 
oderwać wzrok! A tymczasem ona za złudzenia musi 
płacić duże sumy pieniedzy! To zazdrość starzejącej 
się kobiety! Jej nie chodzi o mnie! Czyż nie uciekała 
z domu parokrotnie z jakiemiś podejrzanemi typami, 
którzy wycisnąwszy z niej pieniędzy tyle, iie chcieli, 


porzucali ją nieraz w samej bieliźnie w jakichś podrzęd- 
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nych hotelikach! Dopiero telefony, spazmy, a ja musia- 
łem płacić, by ukryć hańbę swego nazwiska! Och, wy- 
cierpiałem przez tę kobietę już wiele, bardzo wiele! 

— Dlaczego się hrabia nie rozszedł? 

— Czyż w naszej sferze są możliwe rozwody? Nie! 
Trzeba cierpieć do końca życia. Musiałbym ci zbyt wie- 
le opowiadać, byś zrozumiała, że to niemożiiwe. To nie 
jest, niestety, takie proste. Komplikują się sprawy ma- 
iątkowe, spadkowe. Nie chodzi mi zresztą o pieniądze, 
ale o rodzinę, która byłaby wsirzaśnięta, gdyby się do- 
wiedziała o naszym rozwodzie. Muszę cierpieć i mil- 
czeć! Ale przecież i mnie się coś należy od życia! I ja 
chcę zaznać choć odrobinę szczęścia! 

Nie' wiem nawet kto z nas dwojga jest bardziej 
nieszczęśliwy: ty czy ja! Ciebie odtracił mąż! Ale ty je- 
steś piękna, młoda, przed tobą życie stoi otwarte! Ty 
dopiero wstępujesz w życie! Ciebie czeka jeszcze wiele 
szczęścia i miłości! A cóż ja? Ja zbliżam się do schyłku 
życia! Czego się mogę spodziewać? Chyba śmierci, 
której gorąco pragnie mój syn! Może nawet i moja żo- 
na, bo wtedy jako wdowa mogłaby szaleć, nie dbając 
nawet o tę odrobinę pozorów, które dotychczas zacho- 
wujel 

Odtrącił cię mąż! To bolesne, przyznaję! 
Ale masz w sobie na pewno tyle ambicji, tyle dumy, że 
nie pozwolisz się deptać! Nie pozwolisz sobą ponie- 
wierać! Masz tyle rozsądku, że to nie zgubi cię, nie 
wtrąci cię do przepaści! Rozumiem, że w pierwszej 
chwili zbolała chciałaś popełnić samobójstwo, ale te- 
raz na pewno patrzysz na wszystko spokojniej i trzeź- 
wiej. To też chyba rozumiesz, że ja właśnie daję ci 
możność powrotu do życia, do życia takiego, które ci 
wszystkich ugnie do stóp, nie wyłączając twojego 
męża! Ja znam ludzi, jestem dobrym psychologiem. 
Możesz zaufać moim słowom. Nie pokorą, nie płaczem 
odzyskuje się serce mężczyzny! Właśnie musisz błysz- 
czeć, musisz budzić pragnienie wszystkich! Wtedy 
itwój własny mąż zwróci na ciebie uwagę, zacznie 
pragnąć cię na nowo i wymawiać sobie, że jak głupiec 
wyzbył się skarbu! 

Widzisz, daję ci możność odzyskania nawet mę- 
ża! Bo kocham cię prawdziwie, bo pragnę twojego do- 
bra! Wiem, że go kochasz! Gdybyś go nie kochała, nie 
zdobyłabyś się na takie upokorzenie, jak poiście do 
niego i błaganie go o przebaczenie. Czy rozumiesz do- 
brze, jaka drogę ci wskazuję! To jest jędyna pewna 
droga! 

Stawism sprawę uczciwie. Nie wskazuję ci tej dro- 
gi bezinteresownie! Niech wzamian za okazaną Ci po- 
moc, mam choć złudzenię, którego tak gorąca pragnę. 
Wiem, jaka jesteś uczciwa, prosta, szczera, bezintere- 


sowna! Dlatego tak mówię do ciebie szczerze, jakbym 
nie mówił do nikogo! Nie chcę niczego od ciebie prócz 
odrobiny przychylności, prócz odrobiny złudzenia, że 
mam obok siebie człowicka dobrego, który mnie choć 
lubi. Przekonany jestem, że polubisz mnie naprawdę, 
kiedy spostrzeżesz, że wskazałem ci dobrą drogę! 

— Więc jakto pan hrabia rozumie? 

— Wynajmę ci piękne mieszkanie, dam ci pienię- 
dzy, ile tylko będziesz chciała. 

— A za to? 

— Zato pozwolisz, bym od czasu do czasu mógł 
przyjść do ciebie, posiedzieć trochę, porozmawiać bez 
falszu, bez obłudy, popatrzeć na twoją piękną twarzy- 
czkę! Będziesz robiła, co będziesz chciała, Do niczego 
cię nie chcę zmuszać! Wiem, że nie możesz mnie ko- 
chać, więc nie domagam się od ciebie rzeczy niemoż- 
liwych. Pozwól tylko, bym w twem mieszkaniu czuł 
się jak w przystani. Jestem przecież rozbitkiem życio= 
wym, mimo tytułów i bogactw! Tak, rozbitkiem, o któ 
rego nieszczęsnym losie nikt nie wie, dla którego nie- 
ma ratunku, o ile ty również mnie odtrącisz! 

Błagam cię, daj sobą pokierować, a będziesz mi 
wdzięczna. O, wiele napatrzyłem się w życiu na ludzi 
i na postępki. Wiem doskonale, czem można zdobywać 
ludzi i jakiemi drogami ich sję z skuje. Nawet swoich 
najbliższych, o których się nieraz myśli, że wystarczy 
im tylko okazać serce. Nieprawda! To wszystko maio! 
Zdepczą twoje serce, przejdą koło ciebie obojętnie, nie 
usłyszą nawet jęku twej zbolałej duszy! Masz najlep- 
szy przykład ze swym mężem. Przecież wie, jaką mi- 
łość dla niego żywisz! I cóż z tego? Czyż dał wiarę 
twoim szczerym słowom, za któremi nic nie ukrywa- 
łaś? Nie pozwolił ci nawet przemówić do siebie. Odtra- 
cil cię! Może nawet myślał o tem, że odtrącona targ- 
niesz się na życie i nie zadrżał! Nie zatroszczył się 
o ciebie, nie miał nawet zamiaru dowiedzieć się, czy 
żyjesz! I tyś myślała, że wystarczy pójść do nego, ze 
łzami w oczach błagać go, by cię przyjął! Przekona- 
łaś się, że to nie wystarcza! Jeśli zajedziesz do niego 
własnym samochodem i przez lokaja poślesz do niego 
kartkę, że zdecydowałeś się z nim zonaczyć, o wtedv 
nawet do głowy nit nie przyjdzie ci odmówić! Bedzie 
biegł na złamanie karku! Będzie uważał, że mu w*- 
świadczasz łaskę, choć dopiero kilka dni temu nie 
chciał cię puścić za próg swero mieszkania! 

Toleczka! Nie namvyślaj sie! Nie masz innego 8no- 
ehu! Ta iest nailonsza droma! Dość cie nacierpiałać 
w życju! Dosć balów i roniewierkit Powiedz słowo, 


a słynie e 15% mówię! Nalyehmiast! 


Dałszy ciąg nastąpi. 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarujaącej Kresowianki 


Co najciekawsze, że przeważnie ma łzy w o- bezpłatnie... Inni może się z nim stykali w szpif4- 


— Tak mi Panie Boże dopoinóż!!... 

Łąkowski żył jakiś czas spokojnie, ale potem 
coraz bardziej dręczyły go wyrzuty sumienia. Po 
nocach gnębiły go zmory straszliwe... Biegał po po- 
kojach swego dworu, a z każdego kąta syczały mu 
blade upiory: 

— Morderca!.. Morderca|.. 

W chmurne noce jesienne, gdy wiatr wył ża- 
łośnie za oknami, słyszał jakby jęki zamordowane- 
go przez siebie Dereńskiego i wciąż miał przed o- 
czyma ociekające krwią widmo o jego rysach... 

Wezwany lekarz rzekł krótko: 

= Obłęd nieuleczalny... 


Nazajutrz odwieziono hrabiego do domu war- 
latów... 
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Od owego czasu co roku można podziwiać w 
stolicy piękna kobietę, przybywającą tu na zimowe 
miesiące. Ma już podobno około czterdziestki, ale 
wygląda młodziej. Jest to prześliczna blondynka, 
której nieodparty urok trwać będzie jeszcze długie 
lata, Niema człowieka, na któregoby jej zjawiskowa 
uroda nie wywierała głębokiego wrażenia. 

Musi być bardzo, bardzo bogata... Wystarczy 
spojrzeć na jej stroje, brylanty, futra, samochody... 

Czemuż ta piękna pani tak często ni stąd ni zo- 
wąd zachmurza się i w jej pięknych oczach błyszczą 
łzy? Czy to jaka choroba? 


czach właśnie wtedy, gdy spogląda na swoją córecz- 
kę, także piękną, jak marzenie, której uroda wszak- 
że niknie przy oślepiającej piękności matki... 

Dziwna rzecz z tą skłonnością do płaczu. Nikt 
nie na to nie zdołał poradzić. Anj tkliwa miłość me- 
ża, ani nawet wysiłki jego serdecznego przyjaciela. 
znanego lekarz doktora Romockiego, który użył 
całej wiedzy, aby temu jakoś zapobiec — daremnie. 

Zresztą, niema człowieka, któryby jej nie uwiel- 
biał, zarówno w stolicy, jak na jej rodzinnych Kre- 
sach, gdzie wszyscy ją nazywają panią Franciszko- 
wą Dereńską. Tak się już przyzwyczaili i inaczej 
nie chcą... 

Jest zaco ją uwieęlbiać... Kozóż to nie uszczęśli- 
wiła? 

Taki parobek od gnoju Paweł, który służył 
dawniej u jęj ojca, jest teraz dzięki niej gospoda- 
rzem na kilku włókach... 

Maryśka, jej dawna służąca, ma ogromne go- 
spodarstwo... 

Doktór Romocki jest dziś jedną z największych 
sław lekarskich w Polsce. Nazywa się inaczej, ale 
nie możemy podać jego prawdziwego nazwiska. 
Prosił nas o to, bo on wdaśnie opowiedział nam tę 
całą historję od początku do końca. Ma dziś lat 48... 
Niejeden z naszych Czytelników może leczył się u 
niego, bo znany jest z tego, 48 niezamożnych leczy 


lach... 

Niedawno po operacji poszedł z innym słynnym 
kolegą na przekąskę do baru. Kolega zapytał go: 

— Kolega jest zdaje się bardzo zamożny? 

= Mniej więcej... 

-— | jeszcze, można powiedzieć, w sile więku... 

— No... niekoniecznie... 

— Mojem zdaniem, tak... Może kolega słę jesz" 
cze podobać kobietom... 

— Pozwolę sobie o tem powątpiewać... 

— Tylko bez fałszywej skromności. Chce kolega 
się ożenić? 

— Z kim? 

— Z bardzo bogatą i bardzo przystojną młodą 
panienką, która zwierzyła mi sie, że kocha się w 
koledze nazabój... Ma 24 lata i wielki majątek. 

— Serdecznie dziękuję, ale... 

— Odmawia kolega? 

=] a<z" 

— A ja radziłbym się namyśleć... Taka gratka 
może się więcej nie zdarzyć... 

Romocki odrzekł po chwili milczenia; 

— Drogi kolego... Znalazłem kiedyś... anioła... 
Więc Już nie mogę się ożenić z... kobietą... 

I spojrzał w niebo, jakby widział w błękicie nie 
biańskim oblicze owego uwielbianego anioła... Oczy 
zaszkliły mu się, zachodząc łzami... 

KONIEC. 
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(miecz.) Szpalty pism zagra-  lesex stawił się jegomość, nieja- 
nicznych są znów zapełnione wia |ki Chaim Barnett Zacharofi, któ- 


domościami o najbogatszym czło 
wieku na świecie sir Bazylim Za 
charofiie, Od roku bezmała Za- 
charoff oczekuje na śmierć. Czu- 
wają przy łożu umierającego mul 
timiljonera największe sławy le- 
karskie i starają się za wszelką 
cenę przedłużyć dni życia czio- 
wieka, dzięki któremu zginęło mil 
jony ludzi. Nie zapominajmy bo- 
wiem, że przez wiele dziesiątków 
lat Zacharoff dostarczał pań- 
stwom armat, karabinów i śmier- 
cionośnych pocisków. Gdy tylko 
powstawał konflikt między 2-ma 
państwami, rozpoczynała się dzia 
łalność tego „agenta śmierci“ lub 
jego agentów. Dziś Zacharoli le- 
ży na łożu bezsilny i oczekuje 
śmierci. A choć żyje jeszcze — 
znaleźli się osobnicy, którzy wal 
czą o spadek po tak bogatym 
krewnym. 

Ostatnio przed sądem w Midd- 
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ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7:00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7:30 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
*.40 Płyty. 7.55 Chwilka  zospodar- 
stwa domowego. 11.40 Przegląd pr: 
sy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert 
zespołu jazzowego. 12.33 Koncert. 
12.55 Dziennik południowy. 15,30 Wia 
domości gospodarcze. 15.40 Od bata- 
laiki do organów, 16.55 Recital Śpie- 
waczy Janiny Hupnpertówej. 17.20 Re 
cital skrzypcow; Jana Dworakowskie 
go. 17.50 „Skrzynka leśna, 18,20 Mu 
zyka lekka. 18.45 Feli. p. t. „Biały se 
zon w uzdrowiskach śląskich. 19.05 
Rozmaitości. 19.25 Felieton aktualny. 
19.45 Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 20.15 l4-ty koncert sym- 
foniczny z Filharm, Warsz. 22.40 Pio 
senki. 23,00 Wiadomości meteor. 23.05 
Orkiestra cygańska z Gospodv Fukie 
ra. 


O TUWIMIE I WIERZYŃSKIM 


W przerwie koncertu Syinfoniczne 
go w dn. 12.1. z Filharmonii War- 
szawskiei. p. Adamczewski omówi w 
swym felietonie litera:h':u ostatnie 
tomy wierszy Tuwima i VW erzyvnskie- 
£0. 


ry oświadczył, że jest synem Ba- 
zylego. Chaim Zacharoff liczy 0- 
becnie 63 lata, a od roku 1887 
mieszka w Anglji. Chaim przed- 
stawił sądowi dokumenty, z któ- 
rych wynika, że sir Bazyli Zacha 
roii urodził się w 1849 r. na Li- 
twie. W 1869 r. Bazyli Zacharoff, 
który wówczas zwał się tyłko 
Mendel Zachar, ożenił się z Cha- 
ja Etla Karolińską (?), a owocem 
tego pożycia był w r. 1870 syn, 
któremu dano imię Chaim. Po kil 
ku latach Mendel Zachar roz- 
wiódł się, Chaim, przedstawiw- 
szy dokumenty sądowi twierdzi 
stanowczo, ż” należy mu się Spa 
dek przynajewicj w wysokości 
50 miljonów funtów szterlingów. 
Jednocześnie „młody“ Zacharoft 
podał, że od r. 1911 stale pisy- 
wał listy polecone do ojca. Nigdy 
jednak nie otrzymywał odpówie- 
dzi. W listach tych Chaim żądał 
od ojca, by oficjalnie uznał go za 
syna. Przed paru laty, w czasie 


Konierencja luceracńska ustali 
ła nowy plan podziału fal. W 0- 
gólnych zarysach płan lucerneń- 
ski polega na podziale fal na trzy 
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on sobie bowiem sprawę, że jeże 
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wa z 380,7 mtr. na 377,4 mtr., dla 
Łodzi z 235,0 mtr. na 222,6 mtr., 
dla Pozrania z 334,4 na 345,6 
mtr, 


Ważnicjsze stacje zagraniczne 
otrzymają nestypujące jale: Bu- 
daneszt 549,5 mir, Stuttgart 
522,6 mtr., Wiedeń 506,8 mtr., 
Praga 470,2 mtr., Londyn 449,1 
mtr., Sztokholm 426,1 mtr., Rzym 
420,8 mtr., Monachjum 405,4 
mtr., Moskwa (Stalin) 360,6 
m., Helsingfors 335,2 mtr., Wroc 
ław 315, West Regional (Irlui:l 
ja) 307,1 mtf., Hilversum 301,5 
mtr., Paryż 312,8 mtr., Kopenha- 
ga 255,4 mtr., Gliwice 243,7. 


kategorje zasadnicze: długości 
wyłącznych dla stacyj pracują- 
cych na fałach ponad 1.000 me- 
tów, fal wspórnych krajowych, 
t. j. fal o tej samej długości, prze 
znaczonych dla radjostacyj ma- 
łej mocy należących do danego 
państwa, oraz fal wspólnych mię 
dzynarodowych, na których będą 
pracowały stącje o Średniej mo- 
cy, geograficznie odlogłe od sie- 


bie. 


Zmiany fal radjostacyj pol-, 
skich będą nieznaczne i wyniosą: 


dla Krakowa zmianę z 312 mtr. LOGIKA 

na 304,3 mtr, dla Katowic z| — Co mamy robić, aby nas roz 
408,7 m. na 395,8, dla Wilna z | grzeszeno? 

565 mtr. na 559,7 mtr., dla Lwo-| — Grzeszyć. 
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PIĄTEK 
Arkadjusza 
| ~ a 


Ze sportu 
M" M) 
Tenis stołowy 


W bieżącym tygodniu odbyły się na- 
stępujące zawody tenisa steałowego o 
mistrzostwo klasy A. Okręgu krakow- 
skiego. Wyniki tych zawodów przedsta- 
wiają się następująco: 


Hagibor -Haaoanh 5:2 


Zasłużone zwycięstwo Hagiboru, dla 
którego punkty uzyskali: Schmalzbach, 
Majerczyk, Zysman, Berdyczower i Sto- 
ger. Dla pokonanych Weisshlatt i Fro- 
mer, Sędziował p. W ohlfeiler. 


Makkabi — ŻTS. 4:3 


Ciężko wywalczone zwycięstwo Mak- 
kabi nad dobrze zapowiadającą się 
drużyną ZTS. Punkty dla zwycięzców 
zdobyli Hochberg, Rothman, Eiesa i 
Brandes. Dla pokonanych Rosenzweig, 
Hirsch i Goldfarb. Sędziował p. Sperling 


Hagibor — Makkabi 5:2 


Rewanżowe zawody powyższych dru- 
żyn zakończyły się penownem zwy* 
cięstwem drużyny Hagiboru, udawadnia- 
jąc temsamem wyższość nad drużyną 
Makkabi. Punkty dla zwycięzców zde- 
byli: Zysman, Weissberg, Schmalzbach, 
Majerczyk i Berdyczower. Dla Makkabi 
punkty zdobyli: Hochberg, i Brandes 
walkowerem. Sędziował p. Celnik. 


Hakoah — Makkabi 5:2 


Zasłużone zwycięstwo dohrze grają- 
cej w tym dniu drużyny Hakoab. 
Punkty dla zwycięzców sdobylis Obren- 
stein, Pomper, Weissblatt, Haubenstock 
i Markowicz. Dla pokonanych Brandes 
i Rothman. Sędziował p. Bazes. 


Tabela tenisa stełowego 
o mistrzostwo klasy 


Po ostatnieh zawodach w klasie A 


okręgu krakowskiego, tabela rozgry» 


wek przedstawia się następująco: 


Nazwa klubu Ilość gier pkt. st. set. 
Samson Tarnów 10 10 59:11 
Hagibor 11 8 52:25 
Hakoah 11 8 44:3 

Makkabi 12 7 43:41 
ZTS. 11 5 39:38 
Wisla 12 4 3846 
ZMS. Tarnów 10 2 27:43 
Sila 10 0 4:66 


Jak z powyższej tabelki widzimy 
Samson tarnowski ma już niemal za- 
pewnione zdobycie tytułu mistrza okrę- 
gu krakowskiego. Zdobycie wicemistrzo- 
stwa rozstrzyguie się najprawdopodob= 
niej pomiędzy Hagiborem a Hakoahem, 
Sprawa spadku do klasy B. jest już 
prawie że wyjaśniona, gdyż drużyna 
Siły nie zdobyła dotychczas żadnego 
punktu i dlatege ma już zupewniony 
spadek. 

Dalsze rozgrywki odbędą się w naj- 
bliższą niedzielę i zapowiadają się nie- 
zwykle interesująco. 


Nowy klub piłkarski 


Zarząd KZOPN. przyjął w poczet 
członków nadzwyczajnych nowy klub 
piłkarski pod nazwą KS. „,Tor*. Adres 
klubu brzmi: KS. Tor, Kraków, Rynek 
Główny 32, IL. p. 


Kto może korzystać z ulg 
kolejowych ? 


Ministerstwo Komunikacji podaje do 
ogólnej wiadomości warunki, na któ- 
rych mogą być udzielane ulgi przy 
przejazdach linjami normalnotorowemi 
Polskich Kolei Państwowych. 

Uprawnieni do ulgi są całonkowie 
towarzystw, uznanych przez zarząd 
kolei, Przejazdy ulgowe mogą sić od- 
bywać grupami w ciąga całego roku 
na odległościacb najmniej 30 klm. Gru- 
pa wiana wynosić najmniej 10 osób. 
Do ulg mają prawo jedynie ci członko- 
wie towarzystw turystycznych, których 
legitymacje ostemplowane zostały przez 
D. O. K.P. 


Ulgi te stosuje się w sezonie zimo- 
wym również na podstawie legitymacji 
Polskiege Związku Narciarskiego. 

W czasie ożywionego rucbu tnrysty- 
ceznego z Warszawy, Łedzi, Krakowa, 
Katowic, Lwowa, Stanisławowa i Po- 
znania, stosowane będą powrotne bilety 
wycieczkowe w dni przedświąteczne 
i świąteczne. Bilely te są ogólnie do- 
stępne. Przejazdy za temi biletami ed- 
bywać się mogą tylko w wyznaczonych 
przez DOKP. pociągach osobowych i 
nie mogą być przerywane. 


CZYTAJCIE najciekawszą 


powieść ostatnich czasów 


p.t Piękna Dalmatka padku w 
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Monter z Woli Duchackiej pobił posterunkowego 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł Stanisław Pawli- 
kowski lat 20, monter z Woli 
Duchackiej osk. o to, że dnia 
17 I. 1933 r. przyłapany przez 
posterunkowego P. P. na kra- 


lpo głowie i i 
jzbiegł. Za 2 godziny powrócił Rzonca, 
jednak po węgiel i został ujęty! 


i dzieży węgla z wagonów kole- przez 
jowych w ilości około 60 kg.| 


rzucił się na posterunkowego 
przewrócił go i pobił go rękami 
twarzy, poczem 


tegoż _posterunkowego. 
Sąd celem przesłuchania świad- 

ków rozprawę odroczył. 
Rozprawie przew. s. o. dr. Pi- 


ilarski, wot. s. o. dr. Soleckiidr. 


osk. prok. dr. Panek. 


Z zemsty za przegrane w karty zabił partnera 


Franciszek Sita lat 19, robotnik walski jednak stanowczo odmó-|wego w Krakowie przed którym 


z Przebieczan zaprosił swego 
kolegę Franciszka Kowalskiego 
do swego domu na grę w karty. 
Sicie jednak karta nie szła i za- 
czął przegrywać w końcu mu 
brakło pieniędzy a Kowalski bez 
pieniędzy nie chciał z Sitą grać. 
Na tem tle powstała awantura 
w której Sita domagał się zwro- 
tu przegranych pieniędzy. Ko- 


Bomba cuchnąca 
w kinie krakowskim 


Wczoraj w jednem z kin 
krakowskich między godz. 21 a 
23 w czasie wyświetlania osta- 
tniego programu rzucił ktoś na 
salę bombę cuchnącą. 

W pewnej chwili zapanował 
fetor nie do zniesienia. Publi- 
czność zaczęła się niepokoić, a 
nawet opuszczać salę. Nie pomo- 
gło otwarcie drzwi i przewie- 
trzenie. Atmosfera była nie do 
zniesienia. 

Po jakimś czasie zaświecono 
światło i” znaleziono na sali 
strzępy przepojone jakąś cuchną- 
cą substaneją. Po wyniesieniu 
tych strzępów i przewietrzeniu 
sali, przedstawienie dobiegło 
końca. 

Policja prowadzi dochodzenia 
w tej sprawie. 


Krwawa bójka pod Krakowem 
i jej epilog przed sądem 
Wczoraj przed sądem (okręg. 

karnym w Krakowie zasiadło 13 

oskarżonych o wywołanie bójki 

w dniu 9. IV. 1933 w Szczygło- 

wie. Podczas bójki doznał cięż- 

kiego uszkodzenia ciała Wła- 
dysławowi Fliśniak. 

Oskarżeni używali w tej 
bójce wideł, siekier, siekaczy, 
i broni. Za ten czyn zasiedli 
Franciszek Goczał lat 36, robo- 
tnik, Józef Goczał lat 21, pielę- 
gniarz Zakładu dla nerwowo 
chorych w Kobierzynie oraz 11 
parobczaków. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał Franciszka Go- 
czała na 6 mies. więziania za- 
wieszając karę na 5 lat, resztę 
zaś uwolniono od winy i kary. 

Rozprawie przewod. s. o. dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Rękie- 
wicz, bronią adw. dr. Friedman 
i dr. Rothwein. 


Włamanie do kasy 
Starego Teatru 


W dniu wczorajszym dokonano 
włamania do kasy Starego Teatru, 
skąd skradziono żelazną kasetę 
zgotówką około 1000 zł. na szko- 
dę dyrekcji biura koncertowego 
Eugenjusza Bujańskiego. 

Bliższe szczegóły tej kradzie- 
ży otoczone są tajemnicą ze 
względu na odbywające się do- 
chodzenia. 


Niebezpieczny pożar 
przy ul. Augustjańskiej 
Wczoraj wezwano straż pożar- 

ną do stolarni Mojżesza Lip- 
schitza i Mojżesza Nokchwadta 
w Krakowie przy ul. Augustjań- 
skiej 17, gdzie z nieustalonej 
narazie przyczyny powstał pożar. 
Ogień objął momentalnie 
warstaty stolarskie oraz przyle- 
gającą szopą do stolarni. 
Szkoda wynesi około 5000 zł. 
Straż pożarna w sile 2-ch plu- 
tonów ogień zlokalizowała. Wy- 
padku w ludziach nie było. 


Odpowaidzialny .edaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


| . A . 
Romaniaka Józeja, 


wił, wobec czego Sita porwał 


orczyk od wezu i uderzył Ko-. 


walskiego kilkakrotnie w głowę. 


Kowalski runął na ziemię *zbro:. 
czony krwią, a przewieziony do, 


do czynu się przyznał, sąd po 
przeprowadzonej rozprawie ska- 
zał Sitę na ? lata c. więzienia 
zawieszając mu karę na 4 lata. 

Rozprawie przew. s. o. dr. Pi- 


szpitala po paru dniach wyzio- larski, wot. s. o. dr. Solecki i dr. 


nął ducha. 
Za ten czyn 


,Rzenca, osk. dr. Panek, bronił 
stanął wczoraj | 


adw. dr. Kohane, pow. cyw. 


przed trybunałem sądu abrag opo adw. dr. Loebl. 


Inż. Taubman na „Opłatku 
w „Sokole“ podgórskim 

„Gł. Nar." donosi: W dniu Sstycz- 
nia b. r. odbyła się w towarzystwie 
fimnastycznem „Sokół“ w Podgórzu 
uroczystość „Opłatka'. W uroczysto- 
Ści tej brali udział Ks. Dr. Niemczyń- 
ski, prof. Wodzinowski, yviceprez. mia- 
sta Dr. Klimecki, Dr. Radzyński, Dr. 
Stryjeński i inni. 

Na zakończeniu „Gł. Nar.“ podaje: 
„Niestety bardzo niemiłe na wielu 
obecnych członkach „Sokoła“ zrobiła 
obecność inż. Henryka Taubmana, no- 
wowybranego radnego m Krakowa z 
listy Nr. 2, żyda, który widocznie 
uważał za wskazane brać udział wta- 
kiej uroczystośći podczas której kato- 
licy i Polacy chcą być bodaj na chwi- 
lę w swoim gronie! — A może kogo 
reprezentawał. 


Aresztowanie wielkiej szajki 
fwłamywaczy w Krakowie 


Policja krakowska aresztowa- 
ła Stanisława Tomczaka lat 21, 
zam. w Krakowie przy ul. Mu- 
rowanej 6, Durę Jana lat 21, 
robotnika zam. w Prądniku Czer- 
wonym przy ul. Gdyńskiej 46 i 
robotnika 
zam. w Krakowie przy ul. Bę- 
dzińskiej 5, znanych złodzieji za 
włamania a to: w nocy z dania 
21 na 22 XII. 1933. do sklepu 
spożywczego Zofji Indowiak przy 
ul. Długiej 8, skąd skradziono 
artykuły spożywcze i wyroby ty- 
toniowe wart. 600 zł. 

Za włamanie w nocy z dnia 
28 na 29 XI. 1933. do sklepu 
cukierniczego Józefa Nabożne- 
go, w Krakowie przy ul. Kar- 
melickiej 7, skąd skradziono 
większą ilość wyrobów cukier- 
niczych i towarów spożywczych 
wart. 300 zł. 

Za włamanie w nocy z dnia 
26 na 27 XII. 1933. do maga: 
zynów firmy Kurkiewicz i Za- 
rzycki, w Krakowie przy ul. Ka- 
miennej 39, skąd skradziono ro- 
wer i garderobę wart. 300 zł. 

Ponadto za współudział w 
tych kradzieżach zatrzymano 
Szewczyk Albinę lat 39, handlar- 
kę zam. w Krakowie przy ul. 
Murowanej 4, Windaka Jana 
lat 27, robotnika zam. w Kra- 
kowie przy ul. Murowanej 2 i 
Stępienia Antoniego lat 25, ro- 
botnika zam. w Krakowie przy 
ul. Kątowej 11. 

Ze skradzionych rzeczy ode- 
brano rower pochodzący z kra- 
dzisży na szkodę firmy Kurkie- 
wicz i Zarzycki. 


Kodeks 
karny 


w cenie 95 Sr. 
do nabycia w administracji 
„„Ostatnich Wiadomości" 


RO 


Drcbne 25 gr. za wyraz. 


Będzińskie złodziejki 
na gościnnych występach 
w Krakowie 


Aresztowano Katarzynę Ga- 
wędę lat 43, zam. w Będzinie 
przy ul. 1-go Maja 80, i Michal- 
ską Helenę lat 31, zam. w Bę- 
dzinie przy ul Kasprzaka 27, o- 
bie za kradzież 8 skórek per- 
skich wart. 640 zł. ze składu 
futer na szkodę Józefa Fischa, 
właściciela składu futer w Kra- 
kowie przy ul. Stradom 7. 


Szajka oszustów 
pierścioenkewych w potrzasku 


Policja krakowska aresztowa- 
ła Bednarczyka Witolda lat 26, 
zam. w Krakowie przy ul. Lud- 
winowskiej 4, i Popiela Szymo- 
na lat 38, zam. w Krakowie przy 
ul. Długosza 13, znanych oszus- 
tów za oszustwa pierścionkowe 
na szkodę Józefa Śliwińskiego. 

Ponadto Bednarczyk dokonał 
podobnego oszustwa na szkodę 
ilka Hirada z Jaworowa, zaś Po- 
piel dokonał również oszustwa 
pierścionkowego na szkodę Win- 
centego Rzepy z Krakowa. 


Aresztowanie kobiety za 
porzucenie niemowlęcia 


Aresztowano Stypułę Józefę 
lat 24, zam. Kobylanach za po- 
rzucenie dziecka, płci żeńskiej 
w sieni domu przy ul. św. An- 
ny 1 w Krakowie. 


Z teatru muzycznego 
„Bagatela 


Nie jest przesadą twierdzenie, jakie 
jednogłośnie podały wszystkie dzien- 
niki krakowskie, a mianowicie, go- 
szczący obecnie w „Bagateli” 
rewjowy warszawski, wystawia obecnie 
świetuą o barwnej treści i melodji 
rewje p. t. „Żegnajcie Nam", Już re- 
kordowa obsada świadczy o pełno- 
wartościowym spektaklu. Na czele ze- 
społu widzimy tak głośne nazwiska 
jak: 1. Sokołowska, |]. Kozłowska, L. 
Sempoliński J. Sulima, M. Danecki, ba- 
letmistrze Wojnar i Soboltówna w o- 
toczeniu pięknych girlsów. Z pośród 
szeregu atrakcyjnych numerów na 
pierwszy plan wybija się nadzwyczaj- 
uy obraz baletowy „Winobranie“ oraz 
szereg piosenek i skeczów wykony- 
wanycb z temperamentem przez Sə- 
kołowską i Sempolińskiego, zmusza- 
nych do oieustannycb bisów, 

Dziś w pigtek dnia 12 bm. o godz. 
8.15 rewia „Żegnajcie Nam“. Dyrekcja 
teatru udziela znacznych zniżek dla 
P. T. urzędników państwowych, woj- 
skowych i słuchaczy U. J. za oksza- 
niem legitymacji przy kasie. 


Młodeciana tancerka 
w „Ba gateli'* 


W niedzielę dnia 14 stycznin br. o 
godzinie 11.30 przedpołudniem wystą- 
pi w teatrze „Bagatela“ rewelacyjna 
młodziutka tancerka Halszka Moty- 
czanka. Na jej repertuar składają się 
tańee tak zapożyczone jak i własnego 
układu, przepięknie wykonywane, wzbu- 
dzające ogólny zacbwyt, odtwarzane w 
oryginalnych kostjumach. 

Wyatępy Fslszki Motyczanki spo- 
tykały się wszędzie z entuzjastycznemi 
głosami prasy, toteż pewnem jest, że 
i Kraków przyjmie malutką artystkę 
z odpowieduim splłauzem. 

Bilety do nabycia przy kasie teatru 
„Bagatela“. 


zespół 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITĄS* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. ase- 

sora Wojew. Krakowskiego Karola 

Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 

wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogodnych warunkach. 


Repertuar 


Teatr Miejski „Prawie noc poślubna" 


Kina 


. 


Adria: „Prokurator Alicja Horn* 

A pollo „Tysiąc i druga noc“ 
Atlantici „Martwy dom" 

Promień: „Liljanka chce się rozwieść 
Świt: „Na żeńskiej pensji” 

Słeńce: „Adjutant jego wysokości" 
Sztuka: „Pieśń Poganina * 

Uciecha. „Przygoda na Lido" 


RADJO 


Piątek 12 stycznia 1934 

Kraków, Godz, 7 Audycja poranna 
a Warszawy, 11.40 Transm. z Warsz. 
11.50 Wiadomości bież. 11,57 Sygnał 
czasu, hejnał, 12.05 T:ausm. z Warsz., 
15.25 Traasm. z Warszawy, 15.40 Ko- 
munikaty, P, U. W. F., 15.45 Komuni- 
katy L. O. P. P. 15.55 Płyty, 16.40 
Transm. z Warsz. i Poznania, 17.50 
10 minut o teatrze, 18,00 Trausmisja 
z Warszawy, 18.20 Koncert kolędowy, 
19.00 Program na dzień nast., 19.05 
Rozmaitości, 19,20 Dokąd jechać w 
święto?, 19.25 Transmisje z Warsrawy, 
19.43 Komunikat śniegowy, 19.47 Tran- 
amisje z Warsz. 


Dyżur nocny aptek: 


„Grodzka 22, PI. Matejki 3, Wybi- 
ckiego 1, Rakowicka 12, Dietla 36, 
Kalwaryjska 27. 


NN 0. "WaW 
A jednak 


druki wszelkiego rodzaju, 
jak wizytówki, zaproszenia, 
listy, koperty, rachunki, 
afisze, czasopisma i broszury 
wykonuje najtaniej 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, Na Gródku 2. 
Telefon Nr. 173-02 


Żona peborcy podatkowego 
w zmowie z bandytami 


We. wsi Józefin, zdarzył się 
niesamowity wypadek, gdzie żo- 
na napadniętego była w zmowie 
z bandytami. 

W listopadzie napadło na dom 
poborcy podatkowego Kondra* 
tiuka Stefana 2 nieznanych o- 
sobników, którzy go dotkliwie 
pobili, nie oszczędzając również 
córeczki jego, małej dziewczynki 
i zrabowali przeszło 300 zł. w 
gotówce. 

Jako szczegół charakterysty- 
czny, podkreślić należy, że w 
czasie napadu Znajdowała się 
w domu również żona Kondra- 
tiuka, Ksenia, która spała na 
piecu. Wymienionej bandyci na- 
wet nie tknęli. 

Przeprowadzone w między- 
czasie dochodzenia dały wynik 
wprost rewelacyjny. Sam fakt, że 
żona napadniętego wyszła z na- 
padu bez szwanku, skierował 
pierwsze podejrzenia przeciwko 
niej. Małżonkowie Kondratiuko- 
wie żyli z sobą od dawnego 
czasu w ustawicznej niezgodzie. 

Nienawiść Kseni Kondratiuk 
do męża, doszła do tego stopnia, 
że naprowadziła na własny dom 
bandytów. 

Ksenia Kondratiuk, bojąc się 
za czyn swój odpowiedzialności 
przed mężem i sądem, uciekła 
z domu i wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, przebywa 
na terenie Z. 5. R. R. 
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